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Poznan^ 10 maja. Doszedł nas w tćj chwili z Rzymu 

Irakiem ogłoszony dekret kanonizacyi błog. Józefata Kunce- 
■zei [¡cza, Nadmieniając iż się zaczyna od wyrazów: „Decretum 

«locen. et ruthen. canonisationis“, podajemy dokument wedle 
*[¿meczenia Czasu:

Dekret polockiéj i ruskiéj kanonizacyi błog. Józafata 
l, Kuncewicza, arcybiskupa połockiego i ruskiego męczennika 

aakonu ś. Bazylego W., w wątpliwości czy śmiało przy- 
\pic można do uroczystéj tego błog. męczennika kano- 

itacyi.
I Jaką Jezus Chrystus żyjąc na ziemi, okrywał się cały 

4 ratą w niebie utkaną, taką gdy sobie poślubił Kościół, zamie-
¡Itajemniczo w symbol jedności.-. Szaty owéj, którćj żołnie- 
re, co Chrystusa przybili do krzyża, rozedrzeć nie śmieli, 

237) name- jedności wrogi skalaną rozdarli schizmą. Tego ro­
li nju zaraza wszczęta w krajach wschodnich, grasując również 
“isferach zachodnich, niektóre ludy, co wzięły wiarę ewan- 

ieliczną od apostołów Cyryla i Metodyusza, nędznie dotknęła, 
imę równie jak stronników jedności w kościele wschodnim rze- 

iimi karała, tak ludy słowiańskie rozlaną męczenników krwią 
balB9wu broczyła. Pomiędzy niemi najdostojniejszy odznacza 
aife szermierz Józafat Kuncewicz, który spędziwszy młodość 
^“isybitnćj obyczajów czystości wśród zakonnych uczniów ś. 
logi kzylego, wyniesiony na arcybiskupią stolicę Połocką, błysz- 

Ełj&k słońce w domu bożym. Nietylko bowiem przez świe­
tność caót był wzorem dla powierzonćj sobie trzody, ale tćż 
—Iiracował pilnie nad przywróceniem owieczek, do schizmy od- 
Sadiycb, do owczarni kościoła katolickiego. Lecz niecni wy­
znawcy schizmy, złorzecząc takićj cnocie, zebrawszy się w tłum, 
^8itałsc arcybiskupi z wrzawą napadli i poraniwszy lub wymor- 
lonowawszy sługi, świętokradzkie ręce podnieśli na arcybiskupa 
>1H razami zbitego, gwałtem porwanego i siekierą w głowę ude- 
¡.łonego wśród pokrzywdseń i obelg w rzekę wrzucili d. 12 li­
stopada 1623 r. Zaraz po zejściu tego sługi bożego, tak wszę- 
/l zie rozbiegła się sława jego świętości, iż jakkolwiek śp. Urban 

'fili w tym właśnie czasie ogłosił prawo o nieprzystępowaniu 
— sprawach sług bożych do uskutecznienia kanonizacyi albo 
g eatyfikacyi, lub uznania męczeństwa, aż po upływie lat 50 

ńajoi o ich zgonie, jednakże sam najwyższy kapłan, prawo to na 
, raz uchyliwszy, w d. 25 stycznia 1629 postanowił: iż roz- 

locząć możoa postępowanie władzą apostolską upoważnione, 
13) do dalszych kroków na jakićmbądź inném zgromadzeniu 
_Jrzystąpić. Późnićj gdy według dawniejszego obyczaju audy- 
.figprowie ś. Trybunału rzymskiego najdokładniejsze Urbanowi 
'“will o jego męczeństwie i powodach męczeństwa zdali spra­

wozdanie, najwyższy ów kapłan zatwierdził je swoją uchwałą 
d. 13 września 1642 r.

Następnie inna wyszła uchwała z d. 20 listopada t. r., 
rą ś. Zgromadzenie wyznań stwierdziło, iż wiadomo jest 

czterech cudach, które przy pomocy boźćj wielebny Józafat 
‘ ynił.

Dopelniwszy zresztą dokładnego zbadania aktów, ś. owo 
zoZgromadzenie 20 grudnia 1643, uchwaliło: iż pomieniony 

t0“«uga boży Józafat może być zapisanym w księgę błogosła- 
pteírWch męczenników i do uroczystéj jego kanonizacyi kiedy- 
pjolwiek będzie można przystąpić; zanim jednak do saméj ka- 

smwiizacyi przyjdzie, postanowiono, iż zezwolić można... aby 
Tir dzień urodzin błogosławionego męczennika nabożeństwo 
■ioOszą wspólna za jednego męczennika więcćj odprawiała się. 

uchwałę ś. Zgromadzenia Urban VIII listem swym w ft>r- 
’,e breve 13 maja b. r. uroczyście zatwierdził, i zarazem na- 
■®a}, sby dzień obchodzenia uroczystości tegoż błogosławio­
no męczennika kardynał przełożony ś. Zgromadzenia do

restauracji wielkiego ołtarza kościoła N. M. Panny 
w Krakowie.

75« Wieki XIV i XV wydały zaledwie kilku pierwszorzędnycł 
25 ricerzy; między którymi imię Wita Stwosza góruje nawet 

.Syrlina, Beidera, Herlina, Stavoera i Giesego 
j poczcie znów zabytków drewnianćj rzeźby z owych cza- 
J, ołtarz kościoła Maryackiego celuje na chlubę sztuki, na-

i miasta naszego.
|b„ "Odstawiliśmy już wielekroć (Z Przeszłości Kraków 
P* r.) zalety i znaczenie Stwoszowskiego dzieła; a znam
Zanadto, abyśmy teraz znowu opisywaniem szczegółów

§§ nań zwracali, Niemnićj zbyteczcćm byłoby dowodzić 
, takowski ołtarz godzien ofiar, wdowich groszów nawet 
LqIe rUD^ za naszych, gdy nam go przeszłość cało wy- 
id & Z Pt.śr<-'d wojen i pożarów tylu. Raczćj zastanowimy si( 

Przebiegiem usiłowań czynionych w celu rozpoczęcia od 
ir? znakomitego zabytku; a doniesiemy na czćm tera: 

:fc.^,staK8ta. Sądzimy że niniejsza relacya rozejdzie są 
tz»^ ’.Pobudzi do uwag, które w tćj kwestyi z wdzięczności! 

Dj}‘2m.uie dozór kościoła NMPanny, zarówno od gorliwycl 
,, »ników sztuki, j; ko i fachowych znawców. Rady owe je 

to wr obecnćj właśnie chwili byłyby najcenniejszi
osobne, zanim się restauracja rozpocznie.

Już tedy przed laty 12, bo wr. 1852, stan ołtarza był tak 
wczesny dozór kościoła (któremu przewodniczył Karo 

jner) naglił r^dę administracyjną okręgu krakowBkiegi 
P°ważnienie do użycia na restauracyą zapasowych 230(

Czwartek 11 maja 1865.
rozszerzenia wiary oznaczył, gdyż to ś. Zgromadzenie przy, 
czyniło się do zbadania tćj sprawy pilnym swym udziałem. 

Postanowienie to szczególną pomyślnością zdarzeń trwa 
’ aż do tćj chwili, gdyż niezbadanćm zrządzeniem Boga naszym 
i czasom zachowane było dokonanie go; kiedy atoli w całym 

prawie wzburzonym świecie tłum niebezpieczny zbuntowanych 
ludzi, szczególniej przeciw Apostolskićj Piotra Stolicy, całą 
moc swą wysila, zstępuje z nieba błogosławiony Józafat, który 
tćjże Stolicy księcia przelaną krwią mężnie wspierał i pośre­
dnictwem swćm tajemnicze spiskujących pomięsza rady.

Dla tego najświątobliwszy Pan nasz Papież Pius IX, gdy 
wysłuchał uchwały stwierdzającej prawdę wiel. ś. wiary roz- 
krzewiciela, która stanowiła, iż sprawa ta w tym samym cał­
kiem jest stanie, jak była sprawa męczenników japońskich, już 
pomiędzy niebian zapisanych, zwołał radę przewielebnych kar­
dynałów Zgromadzenia świętych' obrzędów w pałacu apostol­
skim Watykanie 7 stycznia b. r., na którćj gdy przew. kardy­
nał Patrizi biskup Portueński i S. Rufiny, przełożony tegoż ś. 
Zgromadzenia i sprawozdawca, wniósł wątpliwość, czy śmiało 
przystąpić można do urcczystćj bł. Józafata męczennika kano­
nizacyi, wszyscy ojcowie kardynałowie dali zatwierdzającą od­
powiedź. Jednakże Ojciec ś. nie cąciał, aby się to stało na­
tychmiast, pragnąc powtarzanemi modłami uprosić sobie świa­
tło u Boga.

Wreszcie do uskutecznienia tego ten wybrał dzień, w któ­
rym uroczyście obchodzi się pamięć wielkiego owego Atanazego, 
który kościoła wschodniego szczególną był ozdobą i prawćj 
wiary wzorowym wyznawcą. Naprzód pizeto najświątobliw- 
szy Pan nasz w prywatnój swój watykańskićj kaplicy nabożnie 
świętą pożywszy hostyę, udał się do owego kościoła greckiego 
i tu obecny nabożeństwu według greckiego rytuału odprawio­
nemu. poruczył z serca dostojnemu tegoż przełożonemu po­
trzeby kościoła wschodniego. Potćm wezwał do siebie przew. 
kardynała Konstantego Patrizi, biskupa Portueńskiego i ś. 
Rufiny, przełożonego Zgromadzenia śś. obrzędów i sprawo­
zdawcę, wraz z przew. Piotrem Minetti rozkrzewicielem ś. 
wiary i ze mną niżćj podpisanym sekretarzem, i w obecności 
ic i wyraźnie rzeki: „Iż śmiało przystąpić można do uroczy­
stej kanonizacyi błogosławionego Józefata Kuncewicza arcybi­
skupa połockiego i ruskiego męczennika.“

Ten dekret ogłosić, do aktów Zgromadzenia śś. obrzędów 
wpisać i list apostolski pod piiczęcią o uroczystym obrządzie 
kanonizacyi, w patryarchalcćj bazylice watykańskićj obcho­
dzić się mającćj, rozesłać kazał 1 maja 1865.

C. biskup Portueński i ś. Rufiny,
(M. P.) kard. Patrizi, prefekt kury i rzymskiej,

D. Bartolini, sekretarz kuryi rzymskiej.

NPan raczył potwierdzić wybór nauczyciela gimnazyalnego dra 
Fryderyka Strehlkego w Gdańsku na dyrektora gimnazyum w Mal- 
borgu (Marienburg).

X Berln, 9 maja. Na posiedzeniu dzisiejszćm izby po- 
selskićj minister skarbu złożył memoryał tyczący się wojny 
szczęśliwie prowadzonej przez sprzymierzone dwa mocarstwa, 
Austryą i Prusy, przeciwko Danii, wraz z obrachunkiem ko­
sztów. Izba postanowiła aby pierwćj memoryał teu obszerny 
wydrukowano i rozdano posłom, zanim oddadzą go pod roz­
biór komisy).

Szef gabinetu cywilnego, Illaire, udaje się do Szwajcaryi, 
nad jezioro Boden, i dopiero przy powrocie króla z Gasteinu

złr., które do tego celu wystarczyć mogły. Prezes tćj rady 
Piotr Michał wski, znawca sztuki a sam niepospolity artysta, 
chociaż zezwalał na odnowę był jednak przeciwnym dorabia­
niem części uszkodzonych, ani tćż chciał dopuścić nowego ma­
lowania i złocenia tak figur jak ornamentyki. Restauracyą 
ograniczał do utrwalenia tylko konstrukcyjnych części. Gdy 
ze zdaniem tćm zgodzić się można było, żałować przychodzi, iż 
zamiast przystąpienia do roboty puszczono sprawę (na drogi 
referatów kancelaryjnych, po których odbywała wędrówkę. 
Przez te lat 12 nie polepszył się, ale owszem pogorszył stan 
zniszczenia. Obecnie (pomijając drobne uszkodzenia) balda- 
szki rozpięte u szczytu ołtarza mają słupki mocno przez roba­
ctwo stoczone; jednćj zaś takićj podpory brak zupełnie, cho­
ciaż konieczną jest do utrzymania figur tam stojących. Z pro­
mieniowanego przezrocza i gałęzistych zdobień łączących tę 
szczytową część ołtarza ze środkiem jego tylko złomki pozo­
stały. Drzewo z którego główne figury są ciosane, miejscami 
nawet za dotknięciem tylko kruszy się i rozpada. To uszko­
dzenie najwidoczniejsze ze strony odwrotnćj, gdyż postacie 
apostołów są wydrążone, a pokost nie był pierwotnie użyty 
w tych częściach do ich utrwalenia, lub tćż przez wieki ślady 
po nim zniknęły. Wystające części figur w wielu miejscach 
zostały poutrącane, do czego przyczynia się zapewne częste 
już to zamykanie już to otwieranie skrzydeł ołtarza, jak ró­
wnie okrywanie adamaszkami i kirami, co ks. infułat Kalisie- 
wicz z użycia uchylić się starał. Drżenie całego ołtarza, trze­
szczenie i pruszenie się spruchniałek w czasie gdy powóz po za 
prezbiteryum przejeżdża, jest dowodną oznaką, iż i części kon­
strukcyjne utrzymujące budowę całą nieco nadwątlone zo­
stały.

Nagłość tedy zachowawczej, utrwalającej odnowy, jest { 
jasna, za taką tćż oświadczyliśmy się w podanćj na piśmie re- j

JK 107
do Berlina przyłączy się do orszaku królewskiego w Baden' 
Baden.

Poufna Prov. Cor. podaje artykuł któremu dała napis: 
„Parlamentarna rozwiozłość“ który kończy temi wyrazy: Czas 
największy ażeby położyć koniec krzyczącemu nadużyciu. Mo­
żna po rządzie się spodziewać, że pilnie przemyśliwa nad tćm 
zadaniem.

Rząd pruski podobno przystał na żądanie rządu austryac- 
kiego względem redukcyi wojsk lądowych w Holzacyi i Szlez- 
wicku w skutek przeniesienia części sił morskich pruskich 
do portu Kilskiego.

— Piszą stąd doNadwiślanina: Nie słychać dotąd nic, 
iżby rząd cośkolwiek uczynić się zabierał bądź na podniesienie 
nowego gimnazyum w Poznuńskićm, bądź na wynagrodzenie 
miasta Trzemeszna. Wągrowiec podwaja usiłowania swoje, 
aby okazać jak największą ze swój strony gotowość, z którćj 
go p. Kantak w mowie swojej pochwalił. Pozwoli szanowny 
Wągrowiec, iż mu wytknę szceegół, który, tu opowiadają. 
Ze sprawozdania komisyi co do wniosku p. Kantaka widoczna 
czego W Księstwu brak; oto szkół wyższych katolickich, któ- 
reby zarazem, ponieważ religia ta z narodowością tak ściśle 
się łączy w naszych okolicach, uwzględniały i polskich dzieci 
potrzeby dostatecznie. Miasto Wągrowiec miało się podobno 
oświadczyć za gimgazyum mięszanćm, symultainćm. Raczy 
zważyć szanowne miasto, że-o taką szkołę wcale tamecznej oko­
licy nie chodzi i chodzić nie może, że to ekwiwalentem za Trze­
meszno nie jest, a stąd niech sobie weźmie neukę, że powiat ze 
swćj strony dla symultalnego gimnazyum najmniejszej nie przy­
zwoli ofiary ani tćż ów, czy owi, prywatni szkół dobroczyńcy 
nic dla niego nie uczynią. Nie jest to fanatyzm ni religijny 
ni narodowy, ale raczćj doskonałe rozważenie potrzeb okolicy 
i społeczeństwa, które tak postępować nakazują. Miastu Wą­
growcowi należy więc albo przy swoich oświadczeniach baczyć 
na tę potrzebę i zajrzeć w statystykę tak szkół jak i ludności 
Księstwa, albo tćż przestać liczyć na pomoc powiatu i osób pry­
watnych. O własnych siłach nie w stanie Wągrowiec takie 
czynić oferty, któreby mu decyzyą rządu zjednały.

Wągrowiec ofiaruje, zdaje mi się, coś około 6,000 tal. Jest 
to prawie nic, trzemeszeńskie fundacye dawniejsze przynosiły 
na utrzymanie gimnazym 11,629 tal. rocznie. Mam tu pod 
ręką ścisły urzędowy wykaz tych funduszów i podaję niektóre 
szczegóły; rzecz ta warta publikacyi.

Fundusze trzemeszeńskie składały się z fundacyi ki. opala 
Kosmowskiego i z funduszów sekuloryzacyjnych, utworzonych 
z zabrania klasztornego majątku kks. kanoników regularnych. 
Fundacya ks. opata Kosmowskiego wynosi według teraźniej­
szych regulacyi:

1. wieczyste dzierżawy (Rudki 60, Płaczkowo 300, Targo­
wica 200) 560 tal.

2. dzierżawy roczne (parcele przy Ostrówku i Kamionce) 
180 tal.

3. czynsze (Kozłówek 166—18—9; Rudki 21—3; młyn
Rudki 52—3; Bieślin 150—2; Ostrówek 113-16-8;
Kamionna 156—23—9; Targówka 33; dom Szwankiego
15; dom Perzyńskieg > 3—10;) 751—13—9.

4. procenta od kapitałów (15,925 tal. hipotecznych lokacvi 
i 70 tal. listów zastawnych) 793—12.

5. z kompetencji opackiej 416—20.
6. z wstępnego od 2 alumnów 16—20 co czyni razem jako 

fundusz Kosmowskiego 2718 tal. 5 sgr. 9 fen. rocznego 
docho u.

Fundusz sekularyzacyjny ustanowił rząd na 7905 tal. 
i 4530 tal. 25 sgr. rocznie. Razem z pierwszym czyni 15,154

lacyi (27 lipca 1863 r.), gdy nas władza obwodowa do udziału 
w obradach wyznaczonćj przez siebie komisyi wezwać raczyła. 
Więc sądziliśmy żo to co utrącone (a zackowane) należy przy­
kleić, drobne brakujące części dorobić, konstrukcją całego oł­
tarza wzmocnić i utrwalić, a rzeźby starannie odczyścić. Ze­
wnętrzne powierzchnie wypadłoby przeciągnąć właściwym po­
kostem, a tylne od wpływów powietrza i dalszego robaczywie- 
nia zabezpieczyć. Wiele na to sposobów bywa używanych ze 
skutkiem. Teraz komisja delegowana w Paryżu do rozpozna­
nia podobnych środków, ogłosiła te które za najpraktyczniej­
sze uważa. (Organ für christliche Kunst — Köln — XIV 
str. 287 i Tyg. illustr. warsz. nr. 290.) Dorabianie wszyst­
kiego czego brakuje, nowe złocenie i malowanie, poczytywali­
śmy za mnićj stósowne, gdył ołtarz ma pozostać zabytkiem 
z XVgo wieku, a nie chodzi o to aby wyglądał jako 
świeże dzieło, dzisiaj z ręki mistrza wyszłe. Zresztą wtedy 
gdy Wit Stwosz odszedł z dłutem od utworu swego, zostawił 
go dla tego w złocistym blasku, że jako ołtarz główny powi­
nien był występować jasnością z pośród świątyni przyćmionćj 
różnobarwnemi oknami i Bzafirem sklepień zasianych gwia­
zdami. Obecnie nie ma zamiaru przywrócenia wnętrza ko­
ścioła do tćj harmonii jaką miał w piętnastćm stuleciu; a więc 
cel dopiętym będzie gdy ołtarz tylko się od zniszczenia zacho­
wawczą restauracyą uchroni.

Dzisiejszą tedy restauracyą pojmujemy tylko jako kon­
serwatorską, zachowawczą, utrwalającą; a nie sądzimy iżby 
ją przedsięwziąć miano jako odnowę przywracającą zabytek 
do pierwotnego stanu w pełnćm tego wyrazu znaczeniu. ’

Samo nakoniec odmycie i odczyszczenie malowań oraz 
dawnćj pozłoty, a przeciągnięcie całości terpentynowym, czy 
tćż innym jakim stosownym lakierem, dokaże odświeżenia do 
syta; bo wróci i świeżość barwom, a połysk złoceń obudzi,
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w zeszłym tygodniu komisarz policyjny Göritz z Gdańska 
Hermanna Meyerholda z Grudziądza. Meyerhold ma być 
wielkim renomistą i z tego pewnie powodu przyaresztowano 
go, gdyż zresztą nie jest, jak nadmienia Gesell, żadnym nie­
bezpiecznym człowiekiem.

ROSTA.
Petersburg, 9 maja. Dekret cesarski uwalnia jene­

rała Wurawiewa z nrzgdu naczelnika gubernatora prowin­
cji Zachodnich mianując go zarazem hrabią cesarstwa. 
W jego miejsce wstępuje jenerał porucznik Kaufmann, do­
tychczasowy dyrektor kancelaryi w ministerstwie wojny. 
J,our. des s. Pet. zaprzecza przy tej sposobności pogłoskom 
o mającej nastąpię zmianie systemu w prowincjach Za­
chodnich czyli na Litwie i Rusi.

GALICYA.
Lwów, 3 maja. Piszą ztąd do Czasu: Wczoraj po po­

łudniu odbył się przy licznćm zebraniu publiczności ciąg dalszy 
odreczonćj przed kilku tygodniami rozprawy ostatecznćj w pro­
cesie p. Jana Dobrzańskiego, oskarżonego o obrazę honoru 
przez p. Władysława Rapackiego. Ponieważ obrońca pana 
Dobrzańskiego p. Bisłoskórski usunął się do dalszśj obrony, 
przeto obżałowsny sam się broni. Rozprawę rozpoczęto od­
czytaniem protokółu przeszłćj w tymże procesie odbytćj już 
lecz nie ukończonćj rozprawy ostatecznej, po czćm p. Rapacki 
żąda uzupełnienia protokółu d woma opuszczonemu tamże szcze­
gółami. Opuszczono mianowicie w protokóle uczynione przez 
p. Dobrzańskiego w ciągu przeszłćj rozprawy mylne doniesie­
nie, jakoby p. Rapacki miał w styczniu roku zeszłego związki 
z komisarzem pełnomocnym rządu narodowego w Krakowie, 
i wchodził z nim w jakieś układy, powtóre jakoby usiłował pi­
smami swemi namawiać rząd rosyjski do zaboru Galicyi 
i W. Ks. Poznańskiego. Obadwa te mylne doniesienia uczy­
nione przez p. Dobrzańskiego stanowią istotę zbrodni oszczer­
stwa. Na co obźałowany odpowiada, że oba te szczegóły 
w inny sposób przed sądem podniósł, a nie w ten jak obżaio- 
wany przedstawia. Co do układów z komisarzem pełnomo­
cnym rządu narodowego, podniósł to tylko jako pogłoskę, 
o którćj prawdziwości nie wie, ani jćj udowodnić a co 
do drugiego zarzutu, wskazał tylko na ogólną pansła- 
wistyczną dążność w pismach p Rapackiego, nie w tćj 
fednak myśli, aby tenże namawiał rząd rosyjski do za­
boru Galicyi. Przechodząc do właściwego przedm otu roz­
prawy, obźałowany zapytany, azali artykuł oskarżony z jego 
wiedzą i wolą w gazecie przez niego redagowanśj umieszczony 
był, tlómaczy się zwłaszcza z początku dosyć zawile, powta­
rzając się i zbaczając od rzeczy, opisuje manipulacyą przyjętą 
w redakcji przy rozkładzie pracy i pisaniu artykułów do ga­
zety, z czego wynika, że p. Dobrzański, jako naczelny redaktor 
wskazuje swym spółpracownikotn w ogólnych tylko słowach 
przedmioty, o czćm który z nich ma pisać, że następnie głó­
wniejsze tylko artykuły sam odczytuje i poprawia lub przera­
bia, jeźli tego potrzeba; artykułów zaś pomniejszych odczyty­
wać nie ma czasu i te wprost odsyłają się do drukarni. Co|do 
artykułu oskarżonego, tego autorem jest p. Witalis Smochow- 
Ski. Obźałowany polecił temuż wprawdzie napisać artykuł 
o korespondencyi z Podola umieszczocćj w Dzienniku 
Warszawskim; jednakowoż polecenie to ograniczało się 
tylko na tćm, ażeby wytknąć fałsze w rzeczonćj koresponden­
cji zawarte, bynajmnićj zaś nie polecał p. Dobrzański pisać 
artykułu w tym duchu i w tćj formie, jak go autor napisał, 

i Artykułu zaś tego jako pomniejszćj wagi przed wydrukowa- 
j niem nie czytał; w cićm powołuje się na świadectwo sa¡tegoż 
: autora artykułu p. Witalisa Smoehowskiego, którego uprasza 

wysłuchać pod przysięgą.
Celem udowodnienia, że p. Rapacki jest korespondentem 

Dziennika Wars z., zażądał był p. Dobrzański jeszcze 
w ciągu przeszłćj rozprawy w tymże procesie przedłożenia są­
dowi przez c. k. dyrekcją policyi iub tćż komendę centralną 
oblężniczą papierów znalezionych przy p. Rapackim podczas 
rewizji pclicyjućj w roku zeszłym, lub gdyby tych papierów 
nie można było już dziś wynaleźć przesłuchania w tym przed­
miocie jako świadków p. audytora sztabowego Krause, i komi­
sarza policji Bobina, tudzież wskazanych przez p. Dobrzań-

tal. W r. 1844 rada prowincjonalna szkólna odłączyła alu­
mnaty od gimnazyum. Dwa były alumnaty: Kosmowskiego 
na 12 synów szlacheckich, drugi zaś na 30 alumnów ducho­
wnych, W miarę tego poszło i rozdzielenie funduszów. Na 
alumnaty oba płacił rząd, wziąwszy powyższe fundusze, 3525 
tal., resztę zaś 11,520 tal. obracał na utrzymanie gimnazjum, 
tak iż z funduszów ogólnych krajowych bardzo mało dopłacać 
przychodziło.

Widoczna stąd, że Trzemeszno posiadało gimnazyum czy­
sto katolickie, bo katolickiemi fundacyami uposażone. Takiego 
tśż potrzeba i teraz jeszcze okolicom tamecznym, ztąd choć 
miasto Wągrowiec może dla zyskania szkoły inaczćj sądzi, po­
wiat i osoby prywatne tylko takićj szkoły katolickiej domagać 
się będą i tylko" taką wesprą.

Co się tyczy rozporządzenia regencyi kwidzyńskiej wzglę­
dem jęzvka polskiego w szkołach elementarnych wiem jak naj­
dokładnićj, że lubo ks. biskup Marwicz w familijnym interesie 
do Berlina był na początku tego roku przyjechał, korzystał 
z sposobności i tak w ministeryum oświecenia jak i u króla 
Jmci żal swój wynurzył i stanowczo oświadczył, że widzi inte­
res katolickiego kościoła przez to zagrożony, prosi więc o co ■ 
faięcie rozporządzenia, inaczćj zmuszony będzie stanąć z nićm 
w oppozycyi. Rzecz załatwiona przyrzeczeniami, których skutku 
nie widać. Owszem wiem z pewnego źródła, że radzca szkólay 
nowotny w Kwidzynie bardzo ściśle przestrzega dopełnienia 
tego rozporządzenia i nie może się nachwalić mądrości i po­
trzeby takiego urządzenia, utrzymując, że tylko źli i niechętni 
ludzie mogą widzieć w rozporządzeniu coś uciążliwego lub szko­
dliwego.

Po śmierci ks. kanonika Larisza byli i są dotąd wszyscy 
przekonani, że następcą jego będzie ks. oficyał dr. Hassę. 
Sprawa ta podobno już załatwiona. Tyle pewna, wiem to jak 
najdokładnićj, że ofiarowanego kanonikatu ks. Hassę nie przy­
jął. Ksiądz Larisz umarł w miesiącu biskupim, ks. biskup 
więc ofiarował ks. Hassemu tę godność, na co odebrał odpo­
wiedź, żeby raczył inaczćj postanowić i wybierać bez względu 
na niego gdyż nie pewna, czy w przyszłym razie będzie mu 
służyło prawo obsadzania, a więc, prosił dalćj ks. Hassę, bez 
względu na osobę moję, ale li ze względu na potrzeby dyece- 
zyi racz WBiskupia Mość zarządzić, mnie rząd gdy będzie wa- 
kans, kanonikat pewno ofiaruje, jeśli goj będę chciał przyjąć. 
Ręczę za prawdę i dzielę ogólne przekonanie, że takie postę­
powanie ks. Hassę na uznanie i szacunek zasługuje. Kto bę­
dzie następcą po ks. Lariszu, nie wiem, mówią o ks. G.

Duchowieństwo i wiernych może będzie interesowała wia­
domość, że może jeszcze w tym roku zbierze się synod dye- 
cezyalny chełmiński. Projekt ten ma już przyzwolenie 
z Rzymu.

Chełmno, 9 maja. Czytamy w Nad w.: „U nas w Chełmnie 
odbywają się dni targowe we środę i w sobotę. Jest zwycza­
jem, że targi tygodniowe, jeżeli przypadają w święta uroczy­
ste, bądź katolickie, bądź protestanckie, na dzień poprzedni 
lub następny odkładają, podług tego, jak władza miejscowa 
za stósowne uzna. Policya tutejsza odwołała tćż w sobotę 
targ w środę przypadający i odłożyła go na wtorek, bo w środę 
przypada święto protestanckie: „Dzień modlitwy“. Dnia zaś 
25 marca b.r. przypadało w sobotę uroczyste święto katolickie 
„Zwiastowanie N. Maryi Pauny“. Wtenczas nie uznała tutej­
sza policya za rzecz stÓ8owną odwołać targu, a nabożeństwo 
w kościołach musiało się odbyć przy turkocie przejeżdżających 
wozów i krzyczeniu handlarzy na rynku, tuż przy kościele far- i 
nym położouym. Podług naszego zdania władza policyjna > 
chełmińska zupełnie niekonsekwentnie sobie w tćj mierze po­
stąpiła. Zamilczeliśmy o f-kcie tym, bo myśleliśmy, że poli­
cya nie myśli więcćj respektować świąt a targów w dni świą­
teczne więcćj odwoływać nie będzie. Dzisiaj głos nasz podno­
simy, bo uważamy, że praw nam, katolikom, służących nie re­
spektowano i nadmieniamy, że różnemi rozkazami gsbineto- 
wemi, nie pominąwszy traktatu wiedeńskiego i konstytucji, 
równouprawnienie z protestantami mamy zagwarantowane.“

W mieście Świeciu zgorzało wczoraj szćj nocy podobno do 
30 domów.

Podług Geselligera grudziądzkiego przyaresztował

skiego kilku znawców dla osądzenia tożsamości stylu p. R,. 
ckiego ze stylem korespondencyi Dz. Warsz. Walni 
tego żądania p. Dobrzańskiego rozprawa odroczoną wó»i 
została. Owóż sędzia prezydujący odczytuje obecnie odpon 
dsi na uczynione w tym względzie wezwanie sądowe od ? 
mendy oblężniczćj i od dyrekcyi policyi. Znalezione prz ■ 
Rapackim listy i papiery, jako ściśle prywatnych jego doty j 
ce stosunków, zostały temuż jeszcze w styczniu b. r. z, J 
cone; co zaś do przesłuchania p. sztabsauditora Krause, z 
misarza policyi Bohma, jako świadków, to nastąpić nie t( ,8 
byłoby to bowiem wyjaśnieniem tajemnicy i czynnością“ 
urzędowych, sprzeciwiające się przytoczonym rozporządzę! 
i dekretom dworu. Gdy przeto główni świadkowie prz/j 
chani być nie mogą, sąd udawszy się na ustęp, postanawia „ 
przesłuchanie i reszty świadków, mianowicie znawców j j 
pisarskiego, którym p. Rapacki, pomimo uznania ich zdo J 
ści, znawstwa takowego odmawia, staje się niepotrzebt ,D 
gdyż istota przewinienia leży w samymże artykule osk«’ 
nym, gdzie p. Rapacki wprost jest dotknięty, a okolica g 
azali tenże jest korespondentem Dz. Warsz., jest zdat^ 
sądu w tym razie mniejszćj wagi i niedotyczy wprcsta« 
rzeczy, tćm bardzićj, gdy obźałowany sam przyznał, żeattj- 
oskarżony z jego napisany jest polecenia. ?

Na wezwanie przewodniczącego sądu wytacza p. Rap,)', 
w^obszernćj mowie swój akt oskarżenia. Zaczyna od tegyt 
boleśnie mu jest w takićj sprawie jako oskarżyciel występy 
przy pierwszym swym publicznym występie. Nie idzie™ 
wszakże o jednorazową obelgę lub potwarz. P. Dobrzej/a 
mówiąc własnćm wyrażeniem p. Rapackiego, tylu ludziom a] 
lał już sadła, iż aby raz koniec położyć temu systematyczni 
łańcuchowi napaści, widzi się oskarżyciel zmuszony wysfcia 
przeciw niemu i skarcić. Przed wybuchem jeszcze paWn 
polskiego utworzyła się była koterya usiłująca terrorysty!t 
stłumić wszelki objaw wolnego zdania w kraju. Tego to „j 
nego zdania przedstawicielem i organem chce być tutaj p, 
packi, jak widać z toku jego całćj mowy, w Królestw ¡o 
kongresowćm ma być nim Dziennik Warszaws ki. 0|( 
łym ruchu lat ostatnich i osobach biorących w nim jakikol m 
udział, o powstaniu i rządzie narodowym, wyraża się p, 
packi z tak namiętną nienawiścią, z takićm potępienie®, i 
wet w tak obelżywych wyrazach, iż prezydujący upomiaj ? 
ażeby się trzymał w granicach przyzwoitości. Następnie 
nosi p. Rapacki wysoko Dziennik Warszawski, sta 
jąc jego dążności i zasady jako wzór szlachetności. Prz«
dząc wreszcie do osobistych stósunków z p. Dobrzańskimi^ 
których zarzutów uczynionych mu przez tegoż w ciągaj
szłćj rozprawy, wyjaśnia, iż poróżnienie pomiędzy nimi 
stąpiło Gd czasu umieszczenia obelżywego inseratu, wyrnii* 1 * * * * * * * * 
nego przeciw członkom Towarzystwa kredytowego, kti Pr; 
autorem był p. Dobrzański, i który w piśmie wychodzącćnU 
redakcją p. Rapackiego bez tegoż wiedzy i woli umieści!, 
szedłszy jednego z młodszych spółpracowników rzeczuife 
pisma, za którego pośrednictwem insérât ten wkradł si|i( 
między inne inseraty. W skutek tego musiał p. Dobra w) 
ustąp-ć z koła spółpracowników pisma, na dowód czego; ęi 
tacza p. Ripacki pisany podówczas do niego list pp. Flot, li 
Ziemiałkowskiego i Henryka Szmitts, wyrażający obunb 
z powodu umieszczenia takiego inseratu. Od tego to czasu>r8 
tuje się nieprzyjbźń pomiędzy nim a p. Dobrzańskim. 0 iej 
nie mieli już nigdy żadnćj z sobą styczności. Co do zafże 
zmienności przekonań, twierdzi p. Rapacki, że zawszeis; 
konania jego były te same, że w skutek otwartego wypoóri 
dzeaia ich jeszcze w r. 1862 a więc przed wybuchem possbeja 
które wówczas już potępiał, zmuszony był wystąpić z koi ćj 
dakcyi Dziennika Polskiego, co może służyć za ó* 
jednolitości i trwałości jego przekonań, również jak i pra czi 
dowania ze strony policyi narodowćj, na jakie był wysU’iei 
w ciągu powstania; a choćby nawet prawdą było, że z«;ot, 
swe przekonania, azaliż, zapytuje p. Rapacki, możnabjtżd 
za złe zbrodniarzowi, gdy się poprawi? końcu wnosi «¡fi, i
życiel o ukaranie obżałowanego za obrazę czci na
§ 493 ustawy karnćj, który to paragraf orzeka karę więt pi 
od sześciu miesięcy do roku. 4s

Obrona obżałowanego jest równie obszerną jak akt «i bri

Rusztowania zbudowane w celu naprawy ołtarza przy- 
daćby się zarazem mogły do reparacji cennych okien różno­
barwnych tło jego stanowiących. Te już w roku 1835 poczy­
tywano za wymagające restauracyi, a dozór kościelny wyzna­
czył w roku 1859 komisyą, która o smutnym ich stanie ra­
port złożyła.

Tak wiele lat upłynęło jak poprzednicy nasi to samo 
w protokóły spisywali, co dzisiaj przypominamy tutaj, że ze 
sprawozdań owych komisji, z projektów odnowy, z korespon­
dencyi z władzami, a nawet z kosztorysów (różniących się 
nadzwyczaj w wysokości ceny), pliki się już aktów zebrały. 
Wspomniawszy o orzeczeniu Piotra Michałowskiego i uwagach 
własnych, trudno przemilczeć bez wzmianki relacyi Karola 
Kremera a następnie zdania oddziału archeologii i sztuk pię­
knych Towarzystwa nauk, krakowskiego (r. 1861), wreszcie 
opinii budowniczego Mikołaja Kukalskiego (o kosztorysie po­
danym przez rzeźbiarza J. Brzostowskiego). Co zaś najcel­
niejsza, z oświadczeniem wdzięcznego uznania dodać nam wy­
pada : iż komisya delegowana przez władzę namiestniczą do 
zbadania stanu ołtarza i wskazania kierunku odnowy złożyła 
(w r. 1863 w lipcu) pracowity swój operat, który się stanie za- 
pzwne podstawą dalszych działań i zasadą robót. Do komisy i 
owćj należeli pp. Paweł Popiel, T. Żebrawski, Fr. Paszkowski,
i F. Księźarski. Zredagowane zdania pojedyńczych członków
tćj delegacyi otrzymał dozór kościoła wraz z referatem opinii
komisyi całćj. Pan Popiel, konserwator zabytków pomniko­
wych, wygotował nadto pracowicie sporządzony wykaz inwen-
taryczny wszystkich, choćby najdrobniejszych uszkodzeń rzeźb
i ornamentów ołtarza. Ostatecznie zgodzono się na prowa­
dzenie odnowy częśeiowe; poczynając od zdejmowania
i restaurowania osobno skrzydeł, szczytu etc. Główna
przecież kwestya, bo pytanie skąd zyskać fundusze, zda-

i wała się stać na zawadzie rozpoczęciu dzieła; jak skoro kasa ¡ 
I dozoru posiada na ten cel ze składek zaledwie kwotę 264 złr. ¡ 
! wal. austr., ilość nader drób ą, choćby śmy tylko do najpotrze- i 

bniejszćj konserwatywnćj odnowy ograniczyć się chcieli. Pró- {
bowano więc kroków i projektów wszelkich. Udawano się 
wszędzie skąd tylko zasiłku spodziewać się można było. Ode­
zwano się nawet do wydziału sejmu krajowego w przekonaniu, 
że ołtarz nasz da się uważać jako narodowy pomnik. Czepiano 
się usilnie i wielekroć już to rewindykacji dawnych uposażeń, 
już to miano na celu podniesienie i zużytkowanie niektórych

I kapitałów kościelnych; chociaż procenta od nich (włączone do 
ogólnych dochodów pro fabrica) są dziś i na przyszłość być po­
winny funduszem na utrzymanie całości świątyni. Myślano 
wreszcie o szukaniu pomocy u centralnćj wiedeńskiej archeo- 
logicznćj komisyi, jak skoro się opiekuje zabytkami sztuki cen- 
nemi w monarchii. Słowem uznać się godzi gorliwość pana 
J. Lasockiego przewodniczącego w dozorze kościelnym, iż wy­
trwale, ciągle i niezmordowanie działał, pisał i kołatał. Wresz­
cie reskryptem władzy obwodowćj (z d. ia 1 marca b. r.) wy­
danym w skutku zasiągnięcia opinii konsystorza biskupiego 
krakowskiego, a z mocy postanowienia komisyi namie-

! stniczćj uzyskał dozór nadzieję, iż w sprawie odnowy oł- 
j tarza niezadługo będzie mógł krokiem naprzód postąpić —
¡ wolno mu bowiem samemu rzeczą zarządzić i odezwać się pu- 
, biicznie o pomoc zarówno do wiernych, jako i miłośników oj- 
J czystych zabytków. Dozwolenie zbierania składek w zacho- 
I dmćj Galicyi i w Krakowskićm, a zaproszenie duchownych 
1 (przez biskupie konsystorze tarnowski i krakowski) do przyj­

mowania ofiar pobożnych, być może jak sądzimy dobrą wró­
żbą i niepłonną nadzieją, że kraj nieda upaść arcyrzeźbie na , 
szćj, że starczy drobnych ofiar, z których się rychło potrzebna 
suma utworzy. 1

Nie myśleliśmy tćż aby samćm tylko usiłowaniem 
logów i znawców sztuki dźwignąć się miało dzieło St*W 
a od bliskiego upadku uchronić. W każdym narodzie ’l0 
jest pobożnych i miłujących ojczyste zabytki, niż tych (^c 
z artystycznych oceniają względów. Zresztą rzeźba nasiF* 
stoi w muzeum, ale jest ołtarzem przed którym przez 
wieki całe pokolenia chrzty, Śluby i pogrzeby odpl#l 
swoje, więc w gorliwości kapłańskićj i jałmużnie widj Sz! 
widzimy tutaj tę sarnę bogatą skarbnicę, z którćj star» *P° 
dźwignienie z ruin spalonych kościołów krakowskich. R',,1 
dło nigdy nie wysycha, bo gorące słowo kaznodziei by”!' 
laską Mojżesza, co nawet ze skały żywy zdrój dobędzie.1 21 
mówi tćż o sobie i sam ołtarz, gdy odnowione skrzydłu J 
jedno błyśnie świeżością, a z czekającą na restauracyi11’ 
rażąco się skłóci. T

Gdy tedy odezwie się dozór kościelny urzędownie °i “ 
dki, a pierwsze wpływy o rozpoczęciu roboty myślećzwolą, zaprosi zapewne do grona swego (ad/ioc) znawc^L 
branych z miasta obywateli i reprezentantów instytucji- 
s ę opiekują sztuką i przeszłością. Wreszcie może najf* 
szćm się okaże odszukanie zdolnego restauratora PrzeZ Ł 
sanie konkursu, któryby w warunkach swoich nietyiko ’ 
gal przedstawienia wykonanych już podobnych robót, alf 
opinii jak i dła czego konkurujący taki a nie inny spo31 
nowy podaje? Co się mnie tyczy, byłbym za rozległćffl' 
niem restauratorów do konkursu nieograniczając się 
tylko, którzyby z Krakowa lub Galicyi zgłosić się m°g 
przecież rzecz druga dopiero, obecnie zaś o fundusze“ 
i o ten rozgłos publiczny, który zarówno dobrej rady j* 
teryalnćj pomocy przysparza.

Kraków, 19 kwietnia 1865 r. .
Józef ŁepkowW'
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3
s. R, j8i Rozpoczyna ją p. Dobrzański wyjaśnieniem owej sprawy 
7 sh iliywego inseratu wymierzonego przeciw członkom Towa- 
wółij^a kredytowego. Działo to się podczas ogólnego zgro- 
’dpo ¿żenią członków tegoż towarzystwa we Lwowie. Niepowo- 
e «d ,i ludzie starali się o uzyskanie pełnomocnictw do brania 
5 R ¡¡¡do w obradach, od osób niemogących być obecnymi na 
dowiedzeniu, od wdów i t. p. Zabiegi te mogły zwichnąć kie- 
r. 2, iek instytucyi i narazić ją na upadek. Potrzeba, było rato- 
isei £ ¡¡łstytucyą, czego obżałowany umieszczeniem owego in- 
ie ii stB) w którym przyrównano ludzi ubiegających się na ów 
iścii<)8(jb o pełnomocnictwa do lokai, furmanów i < ficyalistów bez 
dzsi 8te. Ale że w owych zabiegach brało udział tak arysto- 
Prze jtyczne jak i demokratyczne stronnictwo, przeto obraził ob­
awia [owany na siebie jedno i drugie, tak arystokratów jak i de- 
d® sl gratów, słowem wszystkich, ale uratował od szwanku in- 

zdc tucyą krajową. To a nie co innego skłoniło go do umiesz- 
■zebi ,nja wspomnionego inseratu i to tćż było powodem usuaię- 
osks go z redakcyi owego pisma. Wystąpienie p. Rapackiego 
lica.fdakcyi Dz. Polskiego, nastąpiło w skutek przywiezio- 
Z(ta eh przez niego z Londynu dążności panslawistycznych, które 
st ss piśmie rzeczonem chciał przeprowadzać. Jakie były osobi- 
! ah’! przekonania i zasady p. Rapackiego, tego obżałowany nie

> ale redagowany przez niego Dodatek do Gońca 
Rajlziennik Narodowy był aż do ostatnich czasów pisany 
t%, duchu narodowym, a dopiero od stycznia r. z. mianowicie od 
st^idku powstania widoczny jest zwrot w duchu panslawisty- 
idffluym w pismach p. Rapackiego. Następnie przechodzi obża- 
«iali&ny przedmiotowo treść artykułu oskarżonego i wykazuje 
zioai artykuł zwrócony jest głównie przeciw Dz. Warsz. a ubo- 
ytaa ije tylko dotyka p. Rapackiego. Zresztą, nie pojmuje obźa- 
wysl iany, jak na obelgę piórem zadaną, można inaczćj jak pió- 
oW j odpowiadać. Co do niego samego, wszystkie obelgi dc- 
ystyc me od p. Rapackiego znosił dotąd i nadal znosić będ. ie cier- 
1 to wie. Kończy zaś dowodem, że na podstawie ustawy karcćj 
ij b ko nieprawdziwe szczegóły mogą stanowić istotę czynu ka- 
Twi: godnego przeciw osobie prywatnćj, nie zaś forma stylu, która 
i; 0 ko przeciw istniejącym urzędom może stanowić istotę prze- 
ikol |pstwa sama przez się wedle kodeksu karnego.
3 h Sąd uznał p. Dobrzańskiego winnym przestępstwa obrazy

według §493 ustawy karnćj i skazał go na ośm dni are- 
inK!i:u, utratę 60 złr. w. a. z kaucyi Gazety Narodowćj
PDie iwrot kosztów procesu, 

sta
Lnt Z Kołomyjskiego, 5 maja. O budowie kolei czerniowie- 
!I!11 ićj takie nie pocieszające do G. N. donoszą szczegóły:

nimi Po długićj i ciężbićj zimie zawitała do nas wreszcie wio- 
ymiil zawitała późnićj jak zwykli, jakby umyślnie chciała nas 

btl prawiać do cierpliwości, tćj cnoty, którćj niestety nam wię- 
cda, jak komukolwiek innemu potrzeba.
eił, Zawitała wiosna, a z wiosną jak zwykle dla gospodarzy 
3C«foieje, a zarazem i nowe kłopoty, z tą jednak różnicą, że je- 
t sit i tego roku z opóźnienia wiosny i słabych tylko widoków od- 
br» wiedniego plonu z ozimych zasiewów dla gospodarzy, w ogóle 
g» iększe okazują się kłopoty jak nadzieje, to dla nas właści- 
M li majątków leżących na gruncie budować się mającćj kolei 
bunlaznói lwowsko czerniowieekićj, te kłopoty niezwykłych na- 
izasijrają rozmiarów, bo robotnik miejscowy, cbałamucony na­

leją niezwykłego przy robotach kolei zarobku, nie ma wcale
Wi chęci wziąć się do pracy polowćj, ale co gorsza, pomimo 

szei wyrastają jeszcze dla nas kłopoty wcale niezwykłćj natury, 
''ifiifych główną przyczyną jest ten szczególny mistycyzm i ta 
>wstiejasność, którą panowie przedsiębiorcy budowy kolei żela- 
kwiój każdą swą czynność pokrywać zwykli.

Szczególne to postępowanie tych panów już kilkakrotnie 
ptt czasopismach krytykowane było, i nie straciłbym o tym 

sta« zedmiocie więcćj 1 słowa, gdyby nie było stało się powodem 
z®lotnych strat dla kraju i obywateli. Że zaś obowiąskiem jest 

by Lżde^o obywatela, tam, gdzie o dobro lab szkodę kraju cho- 
si® ¡i wystąpić jawnie, by zawczasu zapobiedz dalszym ziym dla 
o# aju j obywatelstwa następstwom, zmuszony jestem zwrócić 
»i?1 postępowanie przedsiębiorstwa budowy kolei nietylko uwagę 

ższych organów rządu, których zadaniem jest czuwać nad
ktdbrem kraju i nietykalnością praw krajowego obywatelstwa, 
s* Pomijam ja tu znany już publiczności sposób kontrahowa-

.1,J dostawy nateryałów pod budowę kolei, które odbywa się 
“bo jawnie nibyto drogą ofert. O ile mi procedura wuosze- 

e »1 ofert jest znajoma, zawsze bywa oznaczony pewny perem- 
h cryczny termin do wniesienia ofert na dostawę przedmiotu, 
ias:erwśj publicznie ogłoszonego i dokładnie określonego. Oferty 
z OMzą się opieczętowane, i dopiero po otwarciu tychże w ozna- 
pra'Wym do tego terminie, utrzymuje się przy interesie naj- 
riefl l8«% cenę ofiarujący. Jakież zaś jest pod tym względem po­
ezji powianie panów przedsiębiorców budowy kolei żelaznćj? 
li'0 największa tajemnica zachowuje się jakby naumyślnie,

'U', gdzie i jakiego pod budowę kolei materyału potrzeba 
b. Posiadający więc w swym majątku taki materyał, na 
di» go przyrządza w nadziei wyciągnięcia choć jakiegokol- 
ą U™ zysku z swój własności, (kolój żelazna w wielu miejscach

Męcina lasy; u korespondenta samego zabiera przeszło 30 
3 0i)rgów lasu dębowego, właściciel więc takiego lasowego 
juł ®nru, koniecznością wycięcia go, był zmuszony obrócić wy- 
cMe zapasy drzewa, do przyrządzenia takich materyałów, 
yi> ,re Pod budowę kolei zbyć, słuszne mógł mieć widoki), którą 
wk’8 tylko administruje, dla wydobycia przyuajmnićj kwoty na 
ti l ukojenie podatku potrzebnój. Przyrządziwszy znaczne zapa- 
, fl Materyału, pyta wszystkich, co dobudowy kolei należą, czy nie 
jlejPją tego materyału, lecz odchodzi najczęściój z odpowiedzią, 
)S3j . . n>epotrzeba go wcale, albo (miracolum mundi) samym 
i %fcf. !§biorcom budowy nie wiadomo jeszcze, czy go potrzeba 
ns ^le- Zakłopotany, po niejakim czasie ni ztąd ni zowąd do- 
tgb ’auJe się nagle, że już przemysłowcy, spekulujący na cudze 
■ <‘ ?«uie, zanoszą oferty właśnie na materyał, który on z po-

Aeaiem znacznych kosztów już przyrządził, a którego jeśli 
kolej, nie łatwo pozbyć potrafi; dowiaduje się do tego,

, a?r,Q'm do wniesienia ofert (o którym nikt nigdzie nie sły-
1 oardzo już krótki. Żeby więc nie osiąść na łodzie, łazi

znów od Anasza do Kajfasza, by się dowiedzieć, gdzie i do kogo 
ma się w tym interesie udać.

Pomijam mówię, ten dowcipny mistycyzm w zawieraniu 
interesów, boć zawsze zawarcie interesu od dobrój kontrahen­
tów woli zależy, voient! autem non fit injuria. Mistycyzm 
taki, choć na wyzyskanie ze smutnego położenia zubożałój na- 
szój krainy wyrachowany, choć podkopuje do reszty jój do­
brobyt, nie narusza jeszcze istnienia praw obywatelstwa kra­
jowego. Pomijsm go zatóm, przystępując do żywotniejszój 
kwesiyi, która wypływając z niejasności w zawieraniu przez 
przedsiębiorstwo budowy kolei kontraktów, narusza atrybucye 
obywatelstwa krajowego, na prawie krajówóm oparte.

Chcę tu mówić o prawie propinacyi. W Galicyi prawo 
propinacyi tj. wyszynku wszelkiego rodzaju napojów spirytu­
alnych jest wyłączną atrybucyą właścicieli obszarów dowini- 
kalnych i dopókąd to prawo w naszóm państwie konstytucyj- 
nóm, za zgodną decyzyą sejmów i sankcyą monarchy zniesio- 
nóm nie zostanie, tylko właścicielom obszarów dominikalnych 
wolno wykonywać prawo propinacyi, w obrębie ich własności. 
Stanowi to odrębną gałęź dochodów każdego właściciela wło­
ści, odrębnie i znakomicie opodatkowaną, dla tego lóż i pod 
opieką władz i ustaw monarcbicznych stojącą tak, iż nikomu 
pod żadnym pretekstem, pod żadnym tytułem nie wolno szyn- 
kować w territoryum obcórn. Dla tego tóż i panowie przed­
siębiorcy budowy kolei żelaznój w swych kemisyach ani otrzy­
mali, ani mogli otrzymać prawa szynkowania w territoryach, 
przez które budowa kolei przedsięwziętą zostanie. Pomimo to, 
ci panowie przedsiębiorcy wypuszczając robotę wysypów zie­
mnych pod kolój mołerni partyami, znów tak niejasno postę­
powali w swych ugodch z przedsiębiorcami robót ziemnych za­
wartych, iż ci ostatni prawie bezwjątkowo popadli w błędne 
przekonanie posiadania prawa wyszynku na przestrzeni obję­
tych ugodą robót, tak, iż to prawo nawet osobnym gdzienie­
gdzie, wydzierżawiają przemysłowcom.

Pod jakimkolwiekbądź tytułem lub pozorem, jest to na 
każden sposób wdarcie się w prawa obce, jest to pogwałcenie 
praw i ustaw krajowych, jest to uzurpacya, którój tóm rychlój 

i zapobiedz wypada, iż tylko szkodliwych następstw oczekiwać 
■ można, bo obrona prawa krajowego tylko tym zostawionąby 

była, którzy pokrzywdzeni w swych atrybucyach, przeciw po-
i gwałceniu tychże własnemi siłami bronićby się musieli.

Leci wreszcie o mil kilkanaście do jakiegoś wskazanego mu
i pełnomocnika panów przedsiębiorców budowy, by tam i swoją 

w czasie wnieść jeszcze ofertę i pozbyć materyał choćby tylko 
bez straty, za najumiarkowańszą cenę. Lecz przybyłemu tam, 
pokazują niezliczone już poprzednie oferty z daleko niższe- 
mi jak jego cenami, z przyjacielskióm zatóm ostrzeżeniem, by 
chcąc się utrzymać, niższą jeszcze podał cenę, (Jakie naduży­
cia z powodu takiój procedury wyrastały, miał korespondent 
własne przekonanie ; należąc bowiem sam do konkurentów 
o dostawę pod kolój podkładów dębowych, zdarzyło mi się nie- 
tylko natrafiać sfałszowane w jego imieniu oferty, ale nawet 
w chwili, gdzie swoją ofertę przesłał wprost do Wiednia, do 
samój dyrekcyi przedsiębiorstwa budowy kolej cój, nadeszło 
tam od kogoś w jego imieniu, lecz bez jego wiedzy cofnięcie 
tój jego oferty); skrobiąc się więc w głowę liczy i jeszcze raz 
przelicza i z ciężkióa westchnieniem wnosi wreszcie jeszcze 
o kilka centów niższą ofertę, wdzięczny za przyjacielskie przy- 
najmniój ostrzeżenie, za pomocą którego pozbędzie się choć 
bez straty swych materyałów. Lecz zaledwie wyszedł za 
drzwi, zaspokojony wyjechał do domu, już jego niby pod ta­
jemnicą zrobiona oferta, służy ¡jdo zarówno przyjacielskiego 
ostrzeżenia nowo przybyłego oferenta, który nie mając wła­
snego materyału, spekuluje na cudze tylko kieszenie, * niena- 
rażony zatóm na stratę, z łatwością niższą podoje cenę. 
Ta cena dochodzi znów niepojętym jakimś sposobem do 
wiadomości zakłopotanego nią właściciela materyałówi zaczy­
na się formalna sub secreto licytacya, w którą wdają się jacyś 
przez panów przedsiębiorców protegowani agenci, inauguro­
wani nawet w tajemnice ofert, telegraficznie przesyłanych, za 
których to agentów drogo opłaconą protekcyą utrzymuje się 
przy interesie za cenę już niżój wartości deprymowaną, prze­
mysłowiec, nie mający zwykłe żadnych własnych materyałów 
i spekulujący jedynie na kłopotliwe położenie tych, którzy już 
te materyały przyrządzili lub przynajmniój takie posiadają, 
i osadzeni na lodzie, te materyały, na których przysposobienie 
cjęsto już znaczne ponieśli koszta, ze znaczną stratą liweran- 
tów odstępować muszą.

Pomijam ja ten w naszym kraju dotychczas niepraktyke-
; wany sposób mistycznego deprymowania istotcój wartości pro­

duktów; jest to rodzaj nieznanego nam dotychczas przemysłu, 
zapewne pojaw nowo wniesionego do nas prostaczków cywili- 
zatorstwa, jest to nowe doświadczenie, które z teraźniejsze®! 
stratami daj Boże, aby na przyszłość choć tę przyniosło nam 
korzyść, by się na nas nie sprawdzało zawsze, jak dotychczas 
przysłowie: „Mądry Polak po szkodzie“.

TURCYA.
Carogród, 29 kwietnia. Abd el-Kader przebywający w Sy- 

ryi, dnia 27 kwietnia przybył do Smyrny, zkąd nazajutrz udał 
się do Carogrodu. Wyszło prawo nakazujące urządzić wielką 
księgę długu publicznego tureckiego państwa, zlewającą wszys­
tkie pożyczki dotychczasowe, które się zamieniają na rentę 
5procentową, wedle ¡'Lnu domu Laing, którego ajent, p. Lu­
dwik Merton, przybył do Carogrodu. Na budowę z Trebi- 
zondy do Erzerum przyzwolono kredyt 4 milionów piastrów. 
Czterech Polaków przybyłych a Korfu za paszportami włoskiemi 
którzy chcieli się udać do Księstw Naddunajskich, aresitovano 
gdy na ląd wysiadali.

Wiadomości miejcowe i potoczne.
Poznań, 10 maja. W dniu wczorajszym na licytscyi w Wą. 

grówcu nabyła spółka Bniński, Chłapowski," Plater i Spółka miasto 
Janowiec z 2 folwarkami rozległości 2300 mórg za cenę 82,060 tal 
Już trzeci to majątek od kilku miesięcy spółka powyższa nabył».

— Dowiadujemy się, iż na prośby pań tutejszych, zajmujących 
się wspieraniem ubogich, amatorowie którzy niedawno z takiem po-

wodzeniem odegrali w Śremie dwie komedye: „Ze siedmiu najbrzyd­
sza hr. Skarbka i „Qui pro ąuo“ J. Korzeniowskiego, powtórzą 
przedstawienie to w teatrze poznańskim w przyszła sobotę dnia Vi 
maja na cele dobroczynne.

AZ nad Warty, 9 czerwca. Dobra Żerkowskie, których czą­
stkę „Kamień“ p. Broeckere przed niedawnym nabył czasem, sprze­
dane zostały z wyjątkiem Lubin, i głównych lasów w ciągu ze­
szłego tygodnia za cenę około 270,000 tal. Kupił takowe jąt słyszę 
sam król Jegomość, w którego imieniu p. Schmidt tajny wyższy radzca 
nadworny z Berlina ugodę zawarł. ‘ Słychać, że obecny najdo­
stojniejszy dziedzic ma zamiar podarować miastu obszerny pałac wraz 
z przyległym ogrodem na rzecz założenia wyższego zakładu nauko­
wego, którego w tym kącie tak wielki brak ucznwać się dawa.

Kąpielnie w Dębnie, z tak wielkim nakładem przez ś. p. Bo­
lesława br. Mycielskiego wzniesione, rozbiera obecny posiadacz maję­
tności p. Cohn, by z zyskanego stąd materyału gorzelnią postawić.

— Sp. Jakób M. Frey. Już to ósmy z kolei lekarz w War­
szawie umiera w rb Dodawszy wypadki śmierci na prowineyach, ilość 
zmarłych doktorów znacznie się powiększy. Bez żadnych uwag za­
pisujemy ten fakt dość nierzadki, aby w ciągu kilku miesięcy, kilku­
nastu lekarzy świat ten opuściło, do kroniki bieżącej, gp. Jakób 
Michał Frey, pochodzący z rodziny sławnego u nas sztecharza, który 
długi czas przemieszkiwał (w Puławach) Nowej Aleksandry! i do sła­
wnego dzieła p, t.: „Myśli różne o zakładaniu ogrodów“ wiele wyko­
nał rycin, urodzony w Puławach w d. 3 września 1801 roku, uczył 
się w Warszawie, na Żoliborzu w konwikcie księży Pijarów i opiece 
księcia jenerała ziem podolski h a następnie syna jego wiele był wi­
nien Zapisawszy się 1820 r. na wydział lekarski uniwersytetu war­
szawskiego, tak się pilnie do nauk przykładał, że złoty medal jako 
celujący uczeń za napisanie rozprawy otrzymał. Nie sama jednak me­
dycyna młodzieńczy zajmowała umysł. Wychowany od dzieciństwa 
w dwocb najznamienitszych swojego czasu uczelniach to jest w Puła­
wach i Żoliborzu, miał pociąg ku temu wszystkiemu co piękne. Nie 
potrzebujemy dodawać tutaj, za jaką, szkołę poczytujemy owoczesne 
świetne siedlisko nmz, sztuk pięknych i pamiątek. Dwudziestoletni 
akademik próbował sił swoich w pisaniu mową wiązaną Z oryginału 
przełożył wierszem Miltona: Kaj utracony. Wyjątki z tego tłóroa- 
czema drukowane były 1822 roku w czasopiśmie wydawanem przez 
Ksawerego Godebskiego p. t. ; Warszawianin. Chlubnie ukończyw- 
szy nauki uniwersytecki© ze stopniem magistra medycyny i chirurgii 
wstąpił roku 1824 do służby batalionowy 3 pułku ułanów byłego woj­
ska polskiego i pracował przy szpitala głównym w Ujazdowie. We 3 
lata przeniesiono śp. Freya do 8 pułku piechoty liniowéj w stopuiu 
sztabs lekarza Od stycznia 1827 r. zawiadował wojskowym szpitalem 
w Pułtusku. Otrzymawszy urlop nieograniczony wrócił w 1831 roku 
do Warszawy, w którćj niedługo zabawiwszy, udał się na prowineya 
i osiadł w Pułtusku, jako miasteczku dawniejszej praktyki swojéi. 
Ztamtąd przeniósł się do miasta Raciąża, a następnie do stolicy w r. 
1831. Od r. 1835 do włącznie 1837 był lekarzem głównym semina- 
ryum duchownego warszawskiego. W lipcu r. 1839 powołano go 
jako biegłego lekarza na posadę akuszera miasta Warszawy pierw­
szego zaś września 1846 r. został dyrektorem instytutu położniczego 
i członkiem słuchającym egzaminów w radzie lekarskiéj Królestwa 
Polskiego. Od r. 1851 był honorowym członkićm rady lekarskiéj, 
oraz członkiem Towarzystwa lekarskiego tuipjszego, do którego pa­
miętników wiele bardzo pisywał artykułów. Niektóre z nich wymie­
nimy tutaj: J

1) O wpływie chemii na wzrost nauk lekarskich.
2) O przyczynach gorączki położniczej.
3) Rzecz o konwulsyach kobiet brzemiennych.
4) Roczne ogólne sprawozdania z czynności instytutu położni- 

czego itp.
5) Oddzielnie wypracował książkę elementarną pod napisem ' 

„Zasady położnictwa dla niewiast pragnących się kształcić na akn- 
szerki. 1851, w 8, w Warszawie.

Umarł śp, Frey, po krótkićj nader chorobie d. 21 kwietnia- 
pochowany na cmentarzu Powązkowskim 24 tm. Miał niespełna lat 
64, bo zaledwie 63 i pół.

Przybyll do Poznania dnia 10 maja.

BAZAR. Właśc. dóbrhr. Dzieduszycki z Krakowa, Stablewski z fam. 
z Szlachcina, Matecki z Chwałkowa, Łącki z Konina, Sczaniecki 
z Łaszczyna, pełnom. Sochanik ze Lwowa, ks. Sąchocki proboszcz 
z Jl taszkowu.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Falkowski z Pacholewa, ksiądz Michni­
kowski z Chobienic, ksiądz Stasiewski z Mokronosa.

HOTEL DUNORD. Właśc. dóbrhr. Szółdrski z Jaszkowa, Ska­
rżyński z Sokołowa. Zakrzewski z Żabna, agronom Raczyński 
z Haasenfelde. J

POI) CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Szulczewski z Boguniewa, 
Szulczewski z Runowa, Szulczewski z Smolar, Luther z Marianowa 
obyw. Bukowski zj Środy, Szeyber z Czerniejewa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpieokie w Poznaniu dnia 10 maja.

. Z powodu święta ewangielickiego nie odebraliśmy dziś wiad 
mości handlowych. , Q

Berlin, 9 maja. Pszenica: 100 funt, w miejscu 45—60 tal 
płac, wedla jakości. Zyto: 82-83 funt, w miejscu 39»/ na od­
stawę wiosenną, maj i maj-czer. 39—38%, czer-lip. 39'A—383/, liDiec sierp.40-39%—%, wrz.-paź. 41’/4, paź-list. 41 y.—% tal u/7 Jęcz­
mień: 1750 funt. 28-36 tal pł. Owies: 1200 funt. 25-28, polski 
26%, na odstawę wios 26%. maj-czer. 26 25%, czer-Hpiec 25%, 
hpiec8ierpo25%-% wrz-p ź. 24%-3/4 pl„ raź.Jist. 24% tal żąd.

i250„ !unL d° gotowania 50—55 tal. pł. Olój raepiowy: 
fuvt' bez l?o??ki 13'/,,, na maj i maj-czer. 13,/,2—13, czer-lip.

13'/6, lip-sier. 13y3, wrz -paź 13'’/24—%, paź-list. 13% tal. pł. Olći 
1o^Anl)y:mWn,ej8cu.100 funt bez beczki 12% tai. pł. Okowita: 
8000% Trall. w miejscu bez beczki 13” ,4, na maj i maj-czer 13”'
—7„ czerw-hp. 14% -%,, lip-sierp. 14’/,, '/„ sier-wrzes. 14’ %,
wrz paz 15'/,,-15, paź-list 15 tał pł. Wypowiedziano: 60 0 
cent, żyta po 38% tal 1300 cent, oleju rzep, po 13 tal., 20 000 
kw. okowity po 13’/8 tal. i 600 cent. o.»sa po 26'/4 tal. ’

Wrooław, 9 maja
§ Pszenica biała stara 

nowa
ł5 iółta
>7 ąą nowa
„ porosła

Żyto nowe 
JęcziSiień stary 
Owies
Groch

Na giełd ai e: Żyto : 
maj-czerw. 36—35’/e- '/4,

Na targu: piękna 
sgr.

72-75 
68 70 
67—70 
64 66

45 46 
S6-38 
29-30 
60—62

śred.
sgr.
69
66
63
60
56
44
35
28
58

pośled. 
sgr.

— 64

56-58
54- 52/§
— 43 * 
32-34 
26 27
55- 57

dobrze, kończy ciszej, 2000 funt., na maj' 
czerw.-lip. 36%, lip-sierp. 37% pł.,
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sier-wrz. 38*/* żąd., wrz-paź. 38% Ul, Pssenica: aa maj 47*/, tał. 
żąd. Jęczmień: na maj 34 tal. żąd. Owita: na maj 41 żąd., 
maj-czer. 40’/, tal, żąd. Rzep: na maj 108’/, tal. pł. Olój rzep.: 
w początku dobrze, kończy ciszej, wyp. 250 cent., w miejscu 13%, żąd., 
na maj i maj-czer. 12”/,„ czer-lip. 13, wrz.-paź. 14-18*%*—”/„ 
pł, paźd-list. 14 tal. żąd. Okowita: bez obrotu, wyp. 5000 kw, w 
miejscu 12% pł., na maj i maj-czer. 13 nom , czer-lip. 13% żąd, 
lipiec-sierp. 13%, sier-wrz. 14% tal. pł.

Szczecin, 9 maja, Na targu. Pjszenica: 52—56,

Żyto: 35 - 42, Jęczmień- 28—32, Owies: 25 -30, Groch; 48— 
50 pł. tal.

Na giełdzie: Pszenica: na odstawę bliską, nieco słabiój, na 
późniejszą lepiej, 85 funt, żółta w miejscu 54-60, 83—85 funt, żółta 
su odstawę wiosenną 59’%—'/„ maj-czerw, 59%—’/,, czerw.-lipiec 60, 
lip.-sierp. 61—60%, wrze-paźdz. 61%—62 ial.pt Zyto: mało zmiany, 
2000 funt, w miejscu 37%—38’/,, na odstawę wios. i maj-czer. 38%

I,“
wrza.-paź. 13%—% tal. pł. Oko wita: wyżej, w miejscu bez beejl 

1 14, na odstawę wiosenną i maj-czerw. 14, czer.-lip. 14’%, lip.-sis|pr2 
[ 14%,, sier-wrz, 14%, wrz-paź. 14% tal. pł. Siemię lniane: ryg-'" 
i 12—11% tal. pł. Zyrneld 250 węc. psżenicy, 50 w. żyta, 50 w. < 
l i 20,000 kw. okowity.

Bydgoszoz, 9 maja. Pszenica: 50- 58 tal. płac. Żyt ’
! 31—32 tal. pł. Jęczmień: 28—30 tal. płac. Groch: 38- 1

—%, czer-lip. 39—38'%—%, lipigier. 39%—%, wrz.-paź.41'%—’% tal. tal. pł. Rzep i Rzepak: bez ob. Owies: 18-20 tal. pł. Perfc‘u
pł. Olój rzepiowy: wyżej, w miejscu 13’/, żąd, na maj 13%,—%, 13 sgr. za szefei. Okowita: 8000% Trall. 13% tal.

•jjawyatjgjftaaiasyyi
Obwieszczenie.

Do wydzierżawienia łak miejskich wy­
znaczyliśmy termin na

dzień 83 maja r. I».
przed południem o godz. 9, na który chęć 
dzierżawienia mających zapraszamy.

Licytacya rozpocznie się na łąkach eon 
cyliarskich pod Psarskiem.

Śrem, dnia 29 kwietnia 1865. (2363).
Magistrat.

Otworzenie konknrsii.
Król sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 1 maja 1865 r. przed połu­

dniem o godzinie 12.

Nad majątkiem kupca i majstra profesyi 
krawieckiej Gustawa Abrahama Rothholz 
w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki, 
a dzień V7Strzymania zapłaty ustanowiono 
na drień 16 maroa 1865.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Man- 
heimer” w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie na 
dzień

W sprawie konkursowej tyczącej się ma­
jątku towarzystwa handlowego „Asch 
Oberski w Poznaniu“ termin nowy celem 
roztrząsania sprawy i decizyi względem 
akordu na dzień

23 maja 1865 r. 
przed południem o godzinie 11 przed pod­
pisanym komisarzem w izbie instrukcyjnej 
wyznaczony został.

Uwiadomiają się o tem interesenci z tem 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione, o 
ile dla takowych ani prawa pierwszeństwa, 
ani prawa hipoteki, zastawu lub innego 
wyłączającego prawa się nie domaga, do 
udziału w decizyi względem akordu upo­
ważniają.

Dłużnik wspólny ofiaruje 30 procent, z 
których 20 procent natychmiast po po­
twierdzeniu akordu, 10 procent zaś za­
gwarantowanych przez kupca Rudolfa Ko­
rach w Poznaniu w trzy miesiące po po­
twierdzonym akordzie spłacić się mają.

Poznań, 4 maja 1865.
Królewski Sąd powiatowy,
Wydział dla spraw cywilnych,

komisarz konkursu
Gaebler. (2393

15 maja rb. przed połnd. o godz. 12
przed komisarzem radzcą sądu powiatowe­
go Gaebler w lokalu sądowym wyznaczo­
nym, oświadczenia ipropozycye swoje wzglę­
dem utrzymania tego administratora łub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub scho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są 
winni, zalecamy, aby nic jemu nie wydali 
lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 20 maja 1865 r. łącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesie­
nie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem ja­
kowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowej oddali. Zastawnicy, lub inni 
z nimi równo uprawnieni wierzyciele dłu­
żnika wspólnego, powinni o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko doniesienie uczynić.

Dnia 12 maja rb. odbędzie się walne 
zebranie Towarzystwa naukowej po­
mocy imienia Karola Marcinkowskiego, 
pow. gnieźnieńskiego, w Gnieźnie w ho­
telu pani Chrościńskiej, o godzinie 12 
w południe, na które usilnie komitet za­
prasza. (2300)

Bardzo często jestem zapytywany listo­
wnie, czy nie sprzedam Małachowa Kępego. 
Niniejszem pozwalam sobie na takowe od 
powiedzieć, że nie miałem i nie mam za 
miaru sprzedania.

(2400). Ilalowski.
Upraszam wszystkich, którzy z czasu 

mego gospodarstwa jakąkolwiek pretensyą 
do mnie lub do dominium mieć mogą, aby się 
zgłosili najpóźniej do dnia 1 czerwca rb.

Targowa Górka, 2 maja 1865. (2285)
W. T. Zakrzewski.

Osoba niemłoda, dobrze wychowana, 
zdatna do zarządu domu, dozorowania 
dzieci, życzy takowe miejsce przyjąć tu 
lub w Królestwie; listy pod lit. J. N.

(2303)

już przyjęty w dom jego przybył. Pomimo 
tego pozostał tamże rok drugi i stosunek 
ten możeby jeszcze diużój był się przecią 
gnął, gdyby nis śmierć szanownego chle­
bodawcy i nastąpione w skutek tego oko­
liczności nie były tego stosunku obecnie 
przerwały. Są także jeszcze niektórzy pa­
nowie chlebodawcy, którzy dotąd tylko 
w biórze naszóm poszukiwali swych wyrę- 
czycieli, pomimo jednakże tego ze smut­
kiem widzimy, czy potrzeba wyższych urzę. 
dnifców gospodarczych ustaje, czy też To 
warzystwo nasze traci zaufanie, dość, że żą­
dania od nas urzędników osobliwie żenia- 
tych, a więc już sędziwszycb, lecz w swym 
zawodzie tćai więcej doświadczonych i wy­
trawnych, coraz bardziej się zmniejszają, 
a liczba takich urzędników będących człon­
kami z dniem każdym w księdze naszej się 
powiększa. Ciągle zaś spotykamy, iż pa­
nowie chlebodawcy na innych różnych dro­
gach poszukują dla siebie urzędników, nie 
zapytawszy się nawet u nas w téj mierze. 
Ztąd naturalnie obawiać się należy zobo­
jętnienia w tych urzędnikach dla Towarzy­
stwa, jeżeli ich spodziewane nadzieje w uzy­
skaniu pozady przez Towarzystwo zawie­
dzione ujrzą, cel zaś główny Towarzy­
stwa przez to tylko osiągniętym być może, 
jeżeli chlebodawcy potrzebujący urzędni­
ków gospodarczych, takowych z człon­
ków Towarzystwa wybierać sobie będą. 
Gwarancyą co do. moralności i uczciwości 
członków zwyczajnych o tyle dajemy, iż ci 
jako godni być członkami, w powiatach ich 
zamieszkania uznani i przyjęci zostali, 
o zdolnościach zaś ich pokazują zaświad­
czenia, osobliwie gdy nie jeden na tém sa­
mem miejscu przez kiika łat pozostawał. 
Gdyby zaś który z naszych członków miał 
się zaniedbywać we względzie moralności, 
lub nie dopełniać swych i bowiązków, w tym 
razie prosimy panów chlebodawców, aby 
nam naiychmiast o tém donieść raczyli, 
abyśmy takich napomnieć lub całkiem usu­
nąć mogli, aby jeden zły nie psuł i nie 
szkdził wielu innym porządnym i zdolnym.

Poznań, d. 9 maja 1865.
Zarząd główny Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych W.

Ks. foznańskiego.
Z polecenia E. Kierslii. (2392).

Od 1 maja rb. mieszkam w Gostynin. 
(2377). Włk. Trawińskl, budowniczy.

Une demoiselle, Française ou Suisse, 
catholique, qui sait la musique, peut se 
remplaçer sur la campagne auprès d’une 
jeune fille de dix ans. Ou? dira l’expé­
dition. (2355)

Kucharz, kawaler, myśliwy z doskona- 
łemi świadectwami, które w odpisie należy 
dołączyć i zupełnie obeznany z swą sztu­
ką, zgłosić się może franko pod adr. H. R. 
Ostrowo, poste rest. i uzyskać korzystne 
miejsce od św. Jana rb. (2362)

Dominium Grab pod Robakowem po­
trzebuje służącego kawalera. (2323).

Jezioro, obejmujące 1210 mórg mag­
deburskich, jest każdego czasu do wydzier­
żawienia. Mający chęć dzierżawienia ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego dominium 
[2331]. łi^ielsko p. Wągrówoem.
Kąpiele żołowe w Konigs- 

<lorM-Jastrzeml» w Górnym Szlą-
sku będą w dniu 15 maja rb. otworzone. 
Woda jastrzembska okazała się skuteczną: 
przeciwko skrofulicznemu nabrzmieniu 
zawałków, .nabrzmieniu zawałka głowy 
(gruczoła tarczowego), przeciw skro­
fulicznym cierpieniom stawów i kośol, 
tnberkułowym i innym wyrzutom skór­
nym, na choroby gruozołków nasien­
nych (Prostata), syfilis, romatyzm, o- 
onromienia apoplektyczne, chroniczne 
(owarialne) nabrzmienie jajecznika i 
wadliwośoi menstruacyjne. Przysposo­
biono podostatkiem pomoc lekarską, po­
mieszkania, podwody, muzykę, pisma cza­
sowe i inne rozrywki, tudzież wszelkie 
wygody. Serwatkę rozdaje się w przysion- 
ku, który w roku bieżącym znajduje się w 
pobliżu domów szwajcarskich. Machina pa­
rowa pędzi wodę na górę, a ku wygodzie 
gości urządzono także kąpiel przenośną. 
Tusza ma siłę 40 stóp. Kóaigsdorff’ leży 
o % miii od stacyi Piotrowice (Peterwitz) 
północrej kolei żelaznej Ferdynanda, a 2 
mile od stacyi lybuickiego dworca kolei 
żelaznej. Praktykę lekarską wykonywają 
Dr. Faupel, Dr. M. Freuńd i Dr. Lu- 
bowski. (2389).

Bliźszyoh szczegółów o wszystkiem 
udziela inspekeya kąpielna.

•ÄSKsa^
Mężczyzna (lat 28) poszukuje towarijs 

szki. Cnotliwość jest konieczną. Kapitał 
mały pożądany. Adres: A. L. Poznań. nosW 
restante. (2sij

ÉSF Dwa
umeblowane, jasne pokoje na parterze f?fi
do wynajęcia. W bok teatru, Nowonaä jbin. 
Rynek No. 10. ' (2398,

Drelich na wańtuchy
poleca (239

Ferdynand Schmidt, K
dawn. Antoni Sohmldt. 

przy placu Wilhelmowskim nr. 1.

Świeży porter marcowy!
z fabryki Barclay Perkins *fc (’jolic! 
w Londynie poleca (2398

A. Kunkeljunj^
Narożnik ul. Wodnej' i Jezuickiej ffl V

Szprycowanie i piguffi*
z rośliny Matico,

PP. Grimault i Sp, aptekarzy wPaijia
(Cena 25 sgr.) »[

Nowe lekarstwo przyrządzone z ii., 
poruwiańskiego drzewa zwanego Mat»’1 
leczy szybko i radykalnie zaniedbane i !ri 
bości blenoragii i najuporczywsze rza 
czki. Użycie tego lekarstwa nie zostai ać 
po sobie nigdy niebezpiecznych następil. 
jakiemi są: zwężenie kanału i nabrzin 
kiszek. Od chwili pojawienia się 
środka, najsławniejsi lekarze paryscy 
Cazenave, Puchę i Ricsrd wszelkich iunj roi 
lekarstw swym chorym przepisywać i.1 
przestali. Szprycowanie z Matico ul? 
się w początkach słabości, a zaś piguj“ 
w wypadkach chronicznych i zadawniony ik 
którym ani Balsamem Kopaiwy, ani Łpij 
bebą, ani saletrzanem srebra,' siarczans( 
cynku lub siarczanem miedzi zapobiedz 
było można

OS!

Przy ulicy Podgórnej No. 4UjGIl UUU1COICU1C uvnj UW. • “ łJ **•““*/ - ----- _
Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ-jest eleganckie pomieszkanie parterowe 

rzy do masy pretensye jako wierzyciele obejmujące 4 pokoje, alkierz, kuchnią i
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że takowe już są wyskarżone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 3 czerwca rb. łącznie u nas pi­
śmiennie lub do protokułu zameldowali i 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, ró­
wnież stósownie do okoliczności do usta­
nowienia osób zarządowych dnia

przyległości od 1 października rb. do wy­
najęcia. Szczegółów udzieli (2396). 

Izydor Appel, obok banku.

10 ozerwoa rb. przed połnd. o god. 11
przed komisarzem ur. Ga obi er radzcą 
sądu pow. w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanio swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgn urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub do prak­
tyki u nas upoważnionego obcego ustano­
wić i do akt donieść. Tym, którzy tu zna­
jomości nie mają, podajemy obrońców prawa 
Berthelma, Grabowskiego, Mutzla iDook- 
horna jako rzeczników. (2263).

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków
w Lesznie 14 maja. (2370).

Przy zbliżającej się porze, w której urzę­
dnicy gospodarczy zwykłe zmieniani bywają, 
jak poprzednio tak i w tym roku zawiada­
miamy panów posiedzicieii i dzierżawców 
dóbr, będących jak i niebędących człon­
kami honorowymi Towarzystwa, iż w biórze 
naszćm (Barlebenshof Ne. 1) wyłożoną jest 
księga urzędników gospodarczych, gorzela- 
nych i leśniczych, którzy są członkami zwy­
czajnymi Towarzystwa, a poszukują służby 
dla siebie już teraz, lub od nadchodzącego 
Ś. Jana. Wybór jest znaczny, a zaświad­
czenia ich ze służb poprzednich mogą być 
przedłożone w biórze, lub na żądanie do 
miejsc zamieszkania chlebodawcom prze­
słane. Sami tylko pisarze podwórzowi są 
trudni i zanadto poszukiwani, abyśmy wszyst­
kim życzeniom zadosyć uczynić mogli. Cie­
szyliśmy się już udzielonem nam zaufaniem 
do lego stopnia, iż przed dwoma laty jeden 
chlebodawca za pośrednictwem bióra na­
szego przyjął urzędnika gospodarczego do 
wsi swojój za 200 tal. rocznej pensyi, a wi­
dział się i rozmówił z nim po|raz pierwszy 
dopiero wtenczas, gdy tenże urzędnik jako

Przez przeciąg wielu lat cierpiałem na 
osłabienie prawej ręki skutkiem strzału 
odebranego w wojnie. Po ożyciu wód w 
Kónigsdorff-Jastrzemb znacznie ustąpiło o- 
chromienie, a rana, która prawą łopatkę 
kaleczyła i przez długi rzas się jątrzyła, 
zagoiła się. Dla dobra cierpiącej, lndzko- 
ś i podaję to do wiadomości publicinej.

Bielice (Bielitz), 14 kwietnia 1865.
Franciszek €>iertzucl>, 

ces. król, kapitan pensyonowany.,2390)

Fabryka tektury na dachy
Juliusza Schetling,

kantor na Chwaliszewie obok mostu,
podejmuje obok nowych pokryć dachów 
także reperacye i polanie smołą zepsutych 
i starych dachów tekturowych jaknajta- 
niej. [2381].«Suliwsz ^clieding.

77. Rynek obok pałacu Hr. Dzialynskiego. 77.
Poznań, 28 kwietnia 1865. 

Mam sobie za zaszczyt uniżenie donieść, że tu jako

krawiec męski
osiadłem założywszy, zarazem skład sukna jako tćż rozmaitych kor­
tów i t. d. i t. d.

Długoletnie doświadczenia w tym zawodzie, jako i wystarcza­
jące środki, postawiają mnie w możności Szanownćj Publiczności za­
dosyć uczynić, mianowicie wszelkie materyały stósownie do mody 
sprowadzać. Roboty zaś u mnie zamówione i powierzone przyrze­
kam z jaknajwiększą akuratnością i najszybciej wykonywać. O ła­
skawe i liczne zlecenia prosi uniżenie

[22O3J- Michał Pawłewski.

Kapsułki vaginale tt o
z rośliny Matico,

(Cena 22% sgr.)
dla kobiet.

Nabyć :ch można we wszystkich aptek %
poznańskich. (239
(■rima ul t i Sp., w Faryżi

zaft
toy1
dgo

Bit
rześ

350 macior i 300 skopów
tnych do chowu, ze zarodowćj owczai 
ma na sprzedaż Dom. Psarskie pod PB 
wami. Odbiór po strzyży.

Mn

hkopy tuczne
na sprzedaż w Wlatrowie pod Wągri 
oem. (239%

»ant
B

(2391) upó

Teatr amatorski
w Poznania.

!r«cz]
fata

W sobotę dnia 13 maja rb. amaiijprz
rowie z Srejcskiego odegrają na
dobroczynne w teatrze miejskim ptfpow 
znaóskins dv»ia komedye, tj. Z sió64r
«liliiti najbrzydsza, pip, i:
hr. Skarbka, i Qui pro (|0 
przez J. Korzeniowskiego. Biletów 
l’/2 tal. na lożę I rzędu, po 1 tal 
parkiet, po 20 sgr. na balkon, afierd’ 
12% sgr. na drugą lożą i parter(npg0 
stać można w handlu p. LiszkowsMi r 
i przy kasie. (2389^»

Józ
»do;

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 9 maja.

Papiery praskie. % iądano plac.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856..............
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb
— Marchys.........

Listy zast. March, 
— Prus Wsch....

4%,
5
4
iż

— Pomor..............

— W.Ks.Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie...........
— gwar. B...........
— Prus Zach.....

3%
3%
3%
3%

4
4
3V.

3%
3%
3%

101%
105%
98%

102
102
129
90%

86%,
84%!
93%
86”,
98

95%
91%

— Poż. naród.....
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

— 6 — ..........
Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory...................

.Złota, funt cel.....
¡Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku...........
- płat, w Lipsku

Austr. bank...........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

90%

70%'
82
73%
88%

73%' 
92%: 
75 ' 
90 ¡

H3%!
ni%;
465
29%„l
99%;

99%
93%'

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

4
4
4
3%3’/^
4
3%

— rent. March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn.

Pr. Ws. i Zach. 
Nadreńskie.....

— Saskie..............
— Szląskie...:.....

Papiery zagranic*. 
Austr. metali..........

84%
94
98
98
S66% 
97%; 
S8 : 
98%| 
98%l

Aścye kolei ielaz.
Galie. K. Lndw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri. -Paczd.-Magd,
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib..........

najnow.......
j Brzeg-Niskie...........
‘ "ożlo-Bogumin.....

— pierwot
¡K,

5
4
4
4
4
4
4
4
4%
4%

V43%

97
191%1 
143%' 
220 ) 
135%

88
61’/*

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye. przemysłowe
Beri. fab. kol. żel.
Minerwy Szląskiśj.ry : 
Concordia 
Magd, assek. ogn.
Oblig. zpraw.plerw.
Berl.-Anhalt..........

Berl.-Hamb.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
D

112

99%

96% 'Berl.-Hamb. II. Em. 
84% ¡Berl.-Pocz.-Mag. A.
76%,! — Litt. B...........

174% ! _ Litt. C...........
155 ¡Berl.-Szczecin........
80%) — II. Em...........
97%, Koilo-Bogumin.......

! — III. Em.........
' IDolno-Szl.-March...
130 ' — konwen..........

— i'i — — III. ser.. 
115% _ _ iv. ser. 
102’/* Görn-Szl. Litt. X
101
99%)

»10 li
84%)

101%:

Litt. B.. 
Lit. C... 
Lit. D... 
Lit. E... 
Lit. F.

4
4
4
4
4%,
4
4

4
4
D

«■z,

4
3%
í1/!

4%

96’/,
95’/,

101
a3

95%
96%
96%
95

101%,

85’.

- '

(Pozn. lis. zast. nowe.
■J —- nowe..............
jl — Listy Rent.... 
Szląskie list. Zast.

96%,

^arę
Listy zast. gal. now. 

z kup. w. austr.
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr.92 W
100%
100%,

listy zast. A.
nowe......... .
Lit. B............
Lit. C............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. ii 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląski bank...........

— tow. assek. og.

—

100%,
101%,!

75%

¡¡KURS STOW. KUP.

dnia 10
Pozn. List. Zast.... 

— nowe............... .

WPOZNAlg

maja,
4
3%,

przj
î'ZSÉli

— nowe................
Pozn. list. Rent.....

akc. bank. prow.
- obi. prow........
- obi" mel. Obry.

- obligi pow.......
obi. miej. II. Em.

Prusk. obi. skar....
— poży. skarb....
— dóbr, poży.....
— poż. skarb......

z[
dun,

'cia,5
5
5
D

»V,
4
4%

3%,
4

95%l
95%
83%'

102

70%,
36%,

lOO'/î/starogr.-Pozn..,
101 - IL Em....
109% KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 9 maja.
Papiery i pieniądze.

([Dukaty....................
¡Frydrychsdory........
[Lujdory....................
¡Polskie bil. bank...
[Anst. banknoty.......

99%, Nowa Waluta Aust 
102 [Wrocł. obi. miejsk. 
— [Poznań, list. zast.

118
36

4
3%,

92%
100 Akcye Szląsk. kol. żel. 

Freiburg...................
— now. Emis.... 

— obi z praw pier.

96

110%

Górno Szl. Lit. A.iC. 
_ Lit. B............

— obi. z pr. pierw.
..Lit. D. 

...Lit E.
Opól. Tam

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkami

Koźlo-Bognmin.......
— obi, z pr. pierw.

4
4
4

4
4%,

143%

,lnéj

-bijać

96%,

174%,

96%,
155

83%

62%

poż. z prem....
Sz. list. Zast...........
Zach. Prusk...........
Polskie.....................
Gómo-szl. akc. k. ż. 

obi. zpr.pier.E.
Star-Pozn. ak. k. ż.

¡Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

ndwika Merzbacha w Poznaniu,

,ilûy5 
<ia, p[

t ma 
: )?st n
' ¡’«SO

4 92% 81%,

66%
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